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C* Ł E  Z Y C IE  C IE R P IE Ń , A K W A ­

D R AN S R A D O Ś C I.

(D okończenie.)
b o s /^ ^ e d łs z y  <Jo sieb ie , u jrza ła  pro 
•Han Za. ’ Barbarę ra tu jących ją  ze łz .m  
r» r j â  ^ ó ra  je j  podaw ała n iem ow lę i C 

[raczącego rzew nie .

aim, 
e-

— »Ach! zaw o ła ła ,. przecież, m i jes 
coś pozostało na z iem i. .1 na p ó ł ob 
na praw ie , podała p iersi dzjec ięc iu .

Lecz boleść nagle zgub iła  pokari
—  »Ani m atką, ani żoną! niczem 

jestem ; niczem o Boże! zaw o ła ła  
wdowa, z twarzą rozp łom ien ioną  od 
k i, z ob łąkanem i.oczym a, zdrż.ąceu

.*«•-
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kłein i usty. Clicesz w ięc Boże i m nie po­
w o łać  do siebie!

W teni ob ję ła  dw oje sw ojcb dzieci, i kon- 
w ulsy jnym  uścisk iem , p rz y tu liła  je  do 
serca.

— »Nie chcę um rzeć! nie d ice  was porzu­
cić sieroty! Ach, to rzecz okropna! aż na­
zbyt okropna! biedne s ie ro ty , nie m ają ani 
o jca, ani m atk i. N ie d ic e , ażebyście były 
siero tam i. Ach! otóż jak iś  człow iek ... chce 
je  porw ać!.... n ie  dostan ie  ich , nie dosta ­
n ie. J stojąc na łó żk u , na p ó ł obnażona, 
z rozpuszczoneini w łosam i, sz a rp a ła  się i 
g ro z iła  dok torow i, którego przyw ołano .

D októr m ilcząc, d o tk n ą ł się p u lsu  cho­
re j, p o ło ży ł rękę na je j rozpalonein  czole, 
p rz e p isa ł lekarstw o , p rzy rzek ł iż w k ro t­
ce pow róci i w yszed ł z proboszczem .

—  >Lękam  się bardzo , rz e k ł do niego, 
ażeby ta  kob ie ta  na zawsze n ie pozosta ła  
ob łąkaną .

$ III.

BEZ PRZYTUŁKU.
W  rzeczy sam ej, b jedna G aritta  pozosta 

ł a  ob łąkaną; ca ły  dzień  siedząc w oknie, 
czekała  bez ustanku  na pow ró t m ęża; 
śp iew ała , p rzęd ła  i nie poznaw ała  nikogo, 
naw et w łasnych dzieci. Jeźli G erard  zb li­
ż y ł się do n iej, w lep ia ła  oczy w niego, 
odpychała  go bez gniew u i znow u spoglą­
da ła  przez okno; jeże li je j m ała  dziew ­
czynka zaczęła  krzyczyć, g łu szy ła  natych­
m iast je j w o łan ie , g łosem  sw oim ,, do naj­
w yższego stopn ia  natężonym . Św iekrze 
posłu szna  b y ła  m ach in a ln ie , tak praw ie 
ja k  m achina w ykonyw ająca ruch  który je j 
nadadzą , lecz bez żadnej pojcfności i w ie­
dzenia co czyni; zachow ała  w pam ięci j e ­
dno tylko słow o, k tó re  p o w ta rza ła  kiedy 
n iek iedy , g łupow aty in  i jedno tonnym  g ło ­
sem; a zw łaszcza  gdy by ła  głodna:

’’S zczęśc ie !
M ożna w yobrazić sobie rozpacz bjednej 

K atarzyny Dow, pozbaw ionej obojga dzie­
ci tak ciężkim  i n iespodziew anym  ciosem . 
’’Boże! Panie mój! rz e k ła  nazaju trz  po po­
grzeb ie  syna swego, do poczciw ej B arba­
ry , k to ra z o c z u  nabrzm iałych  bez u stanku , 
łz y  ron iła : jakże  sobie poradzim y m oje 

ziecię, aby dojrzeć sk le p u , w ykarm ić 
oczkiem  tę m aleńką, jakeśm y to spró- 

ali od dnia onegdajszego, czuw ać nad 
ttą , zajm ow ać się G erardk iein  i co 
ąc zap łac ić  jego nauczycielow i ina- 
a? Bóg surow o nas karze , a le  nie- 
>ełni się jego w ola .... Gdybym przy- 
ej tak b y ła  silną  i czerstw ą ja k  za

nie trac iłabym  serca.

— »Ach! m oja pani, czyliż po trzeba  ta» 
się zniechęcać? Nie jes tżeś  zdrow ą i in®' 
cną jak  ja?  A p rzy tem  G erard  je s t  juz 
teraz  praw dziw ym  m łodzien iaszk iem , któ­
ry sam idzie do pracow ni m alarza  i pa’ 
w jadaią  że lak dobrze m aluje tam, ja k  naj' 
starsi uczniow ie. Nic to nie szk o d z i, praco' 
wać będę trochę w ięcej, a w nocy posts* 
wię kolebkę dziecka przy mojein łó żk u , ab* 
je j  krzyki m ałej nie budz iły  pan i; bardziej 
bowiem  po trzebu jesz  w czasu, n iżeli ją*,! 
A z resz tą , Bóg nas nie opuści, ja k  mó^* 
xiądz proboszcz.

’’Zadzw oniono, któż to przychodzi tal 
rano? To pan Ruskonnetz! W ejdź pa® 
proszę. Pani Dow zaraz p rzy jdzie , tylk° 
w łoży czepek na głow ę.

— »C hciałem  m ów ić z nią sam na sad1,
— nA' w ięc w nijdź pan do izby w tyl® 

sk lepu  i zaczekaj trochę .
P an  R uskonnetz , cz łow iek  niezmierni® 

o ty ły , k tó ry  za najm niejszein  poruszenieO* 
zd y sza ł się i spocił; rzu c ił się bez cere­
m onii w k rzesło  z poręczam i i tw arz ob' 
ta r ł .  Z daw ało  się , że tak sobie postępu­
je jak we w łasnym  dom u.

— »Przepraszain  pana, żeś na m nie za­
czek a ł trochę: rze k ła  pani Dow, przybie­
gając jak  najsp ieszniej i jeszcze  zawięzO* 
jąc  czepek pod brodą.

— ’’Pani K atarzyno: odpow iedz ia ł o ty ł/ 
cz łow iek , zm uszony przeryw ać sobie 
każdem  słow em , ażeby dech schwyta®* 
przychodzę tu w ważnym  in te resie  i p°' 
w innaś mi bydź w dzięczna, żem zaczeka’ 
aż do dnia dzisie jszego , przez wzgląd **3 
tw oję boleść.

— »Cóż tak iego , pan ie  R uskonnetz?
— »Oto je s t w exel waszego syna; w inie1* 

mi je s t trzy tysiące z ło tych . T erm in  zapła* 
ty u p ły n ą ł w czoraj, p rzychodzę w ięc p® 
pien iądze.

— »Trzy tysiące z ło tych ! trzy  tysiąc® 
z ło tych! za w o ła ła  K atarzyna, z przestra­
chem , k tóren ła tw o  pojąć m ożem y,

— ’’Trzy tysiące złotych: powtórz?’’ 
lichw iarz  sapiąc, najobojętniejszym  tone**1' 

— ’’P osłuchaj mój panie RuskonnetZ’ 
mój syn pozosta ł ci d łużnym , ja  ci za­
p łacę , ale dozw'ól mi zw łok i. Go tydz«e,ł 
1 ■ ■ 1 • - •- --------- • ■ —  --tk®oddam ci m ałą  kw otę, lak je s t , wszys 
co mi pozostanie od nieuchronnych wyda 
ków na życie. Tyin sposobem  wypła®' 
ci pow oli, lecz aż do ostatn iego  szeląg3' 
przysięgam . :

— ’’W czoraj term in u p ły n ą ł, zacna pa ^  
K atarzyno. Jeże li dziś nie dostanę 7- 
p ła ty , ju tro  każę zalradow ać wasz sk» > 
i w szystkie sprzęty .

—”Ach! nie uczynisz tego panie R uS 
Iz, nie uczynisz! Góżbyin zrob iłane

sobą, z dw ojgiem  dzieci, i m oją b*e
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Panie®ynową, k tó ra  p o s trad a ła  rozum . 

Ruskonnetz! miej litość.
—"Znam  dochód waszego sklepu i wiem 

ł*e wydatków pociąga za sobą wasze położe- 
h>e; nie m oglibyście zapłacić  mi ani szeląga 
J13 tydzień; i ja  mam także dzieci i źone;

mJ więc zdrow a pani K atarzyno, 
, z*ś wieczoretn odeślijcie pieniądze, albo 
lutro przyślę kom ornika.

”0 mój Boże! mój Boże! co począć , 
ię z i

ne dzieci!
'Pak więc ju tro  będziem y bez sposobu 

życia, bez kaw ałka chleba, bez przy- 
tlJłku! Boże! czvliz się nie u litu jesz  nad 
«a.ni?

»A przecież trzeba  poddać się losowi 
Svv«jemu: rzek ła  po pierwszym  przystępie 
*.°zpaczy; niechaj przynajm niej nie powie- 
dsą, źe moje sprzęty  gw ałtem  sprzedano 
j'fzededrzw iami naszego dom u, jak  to ro- 
,13 oszustom  i bankrutom . Nigdy jeszcze 

tradow ano nikogo z mojej fam ilii. Pój- 
do kom ornika pana R uskonnetz i po­

djem mu źe wszystko oddaję tem u c z ło ­
wiekowi, że tylko wezm ę trochę bielizny

,3 mnie i dla moich dzieci. Pozostają 
^ i dyam entow e kolczyki; przcdam  tę sza 
^°'Vną spuściznę po rodzicach moich: w ar­
's  «■»*.......... <,<» talarów , a za te

K om ornik o s łu p ia ły , sp o jrza ł na nią.
— »Ale wszyscy pow tarzać będą koło mnie: 

>iJej syn b y ł nieuczciwym człow iekiem . W o ­
le cierp ieć  nędzę, wolę ażeby dzieci mo­
je  pozostały  bez chleba. Bądź zdrów panie.

J pow róc iła  do dom u, z rozpaczą w se r­
cu, ale z postanow ieniem , że w ytrw a w lak 
chw alebnym  zam iarze.

Za pow rotem  uczynić m usia ła  jeszcze
__ j ____ _____ j _____  t , jed n ą  ofiarę; za w o ła ła  Barbarę s łużącą

się z nami stanie? M oje dzieci! moje l sw oją, p o w je d z ia ła , jak ie  n ieszczęścia 
“*edne dzieci! I spadły  na nią, i z płaczem  rzek ła  do niej

aby sobie poszukała  innego m iejsca.
— »J m ogłaś pani m niem ać, że zdołam  

odłączyć się od ciebie, teraz  gdy jes teś  n ie­
szczęśliw ą i gdy jestem  ci po trzebn ie jsza , 
niżeli kiedykolw iek. O Boże! jakże  źle 
sądzicie o m nie pani K atarzyno?.... Nie za­
służy łam  na takie obejście się ze mną. Ja  
mam was opuścić! o n ie.... chociażbyś mi 
pani ro zk aza ła , chociażbyś mię za drzw i 
w ypchnęła.... Jestem  m łoda i silna, main 
krzepkie  ręce, będę 'pracow ać, będę się 
najm ow ać do prania , to w ystarczy na mo­
je  pożyw ienie i jeszcze się okroi trochę 
pieniędzy. Gdy nie trafi się robo ta  na 
m ieście, będę prząśdź, szyć, a le  nigdy 
was nie opuszczę.

J te dwie kobiety  u śc iska ły  się tonąc 
we łzach.-

N azaju trz  rano, gdy kom ornik p rzyszed ł 
z partem R uskonnetz, z a sta ł samą tylko 
B arbarę, k tóra im oddała  pism o, zaw iera ­
jące ustąp ien ie  całego handlu , za d ług  M i­
ko łaja  Dow.

0 św icie, pani K atarzyna Dow, b iedna 
sześćdziesią tle ln ia  kobieta, opuściła  dom, 
zabraw szy ze sobą wnuka, dziecię w p o ­
wiciu i ob łąkaną, po wtaczającą jedyny w y­
raz, który pozosta ł w’je j pam ięci.— »Szcze-

są p rz y n a jm n ie j sto
Cyniądze za łożę  sobie m ary iianaetes. 

który mię dośw iadcza, nie opuści mię
D Zecie.

Natychm iast poszła do kom ornika, kló-
2 chociaż nazw yczajony do przykrych 
. zynności, u czu ł uw ielb ien ie  na widok 
j..*śj odwagi i rzetelności; chcia ł więc 
'•) dopoinódz.
' "Posłuchaj mię pan i, rz e k ł prow adząc 

do osobnego pokoiku. Może potrafim y 
,>̂ Jatw ić len in teres. Zaprzysiąż mi tylko, 

nikomu nie powiesz, kto wam doradził 
zycie tego środka.

S "Jakiego środka? powiedz panie , a 
łzawisz mi jedyną pociechę, jak ie j jesz- 
e doznawać mogę.

^ ^ ’’P osłuchajc ie  mię. Po śm ierci Miko- 
Dow waszego męża, czyliżeście zrobi-

akt spó łk i z waszym synem?
' ' ‘"A to  na co? nie m iałam  więcej dzieci.

J o dobrze; naw et szyldu nie zm ienio- 
’ Jak sobie przypom inam .

tlje""’’Byłby to n iepotrzebny w ydatek, po- 
,nćj biedny iyn , lak  się nazyw ał

°Jciec jego.
Bi w «ęc wszystko pójdzie dobrze. D łu- 
’nat-.].°JeS° 8yna nie należą do ciebie; u- 
Bo Wszystko strac ił; .tein gorzej dla je-

'ę iz ycieli; nie masz po lrzebyp rzyzna-
i .^-»AiP ła?ić .Jeg0 .d łu 8‘
n>onea łe ,,n *e mojego syna, byłoby zhań-

scie! szczcscie

(5 IV.
BÓG 1EST WE WSZYSTKIEM.

Pom ińm y p iętnaście lat up łynionych  od 
owej sm utnej chwili i przenieśm y się do 
innej części miasta Lejdy, uboższej i w y­
łączn ie  zam ieszkanej przez artystów .

Tam jeszcze znajduje się szyld  daw ne­
go sklepu pani K atarzyny Dow.

POD CZERWONĄ POŃCZOCHĄ

DOW MIKOŁAJ,
Kupiec towarow szhlannych i łokciowych.

Ale len szyld, niestety! je s t  4ylko ubo ­
gą czarną deską, na k tórej litery nak re­
ślone, nie już  zło tym , ale po prostu  żół- 

1 tym kolorem , w skazują, że są dziełem  bar-
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dzo niezgrabnego m alarza. Serce się ści­
ska, gdy porów nam y kram ik , nad którym  
ten  szyld je s t zaw ieszony, ze sklepem , 
k tó ren  K atarzyna Dow posiadała  przed 
p ię tnasta  laty, na najpiękniejszej ulicy. 
N ie m niej zasm ucającą zm ianę widać było 
w ubran iu  B arbary i jej pani; w praw dzie 
ich suknie były  ocbędożne jak zaw sze, 
a le  niezliczone ściegi i de lika tne  cery, 
k tó re  ty lko zbliska doslrzedz było m ożna, 
w skazyw ały  starość tych sukien i praco­
w ita  w y trw a ło ść , z k tórą te kobiety usi­
ło w a ły  je  ratow ać. Z resz tą , podobnież 
jak  daw niej, pani K atarzyna s iedziała  za 
kan torem , albo wychodząc na próg, p rzy­
p a try w a ła  sic najm niejszym  zdarzeniom , 
przytrafiającym  się na ulicy. T łu sta  Bar­
b a ra ,  przez te la t piętnaście rozrósłszy 
sic na krzepką kobietę, jak ie  tylko we Flan- 
d ry i znaleźć m ożna, zawsze toż samo u- 
szanow anie okazyw ała pani sw ojej. Jedy­
nie tylko zainjast prząśdź w izbie za sk le ­
pem , p rzęd ła  w sam yinże sklepie, a to z lej 
przyczyny, że ten  sklep stanow ił teraz 
c a łe  pom ieszkanie biednej K atarzyny.

P rzy  B arbarze, m łoda dziew czyna n ie­
pospolitej piękności, z pochyloną głow ą, 
z oczyma wilgotnem i od łe z , m ilcząc rob i­
ł a  pończochę.

W  głęb i, wysoka i b lada G arilta , n iedba­
le i gnuśnie rozciągnięta w krześle z po­
ręczam i, drzym ała jak  zwykle.

VV tein m łoda dziew czyna zad rża ła  i 
zb lad ła . O dgłos znanych jej kroków  da ł 
się słyszeć na ulicy i młody człow iek szyb­
ko p rzeszed ł koło  sk lepu . lu k  mocno 
b y ł wzruszony, iż zaledw ie zdo ła ł, d rżą ­
cą ręką unieść szeroki kapelusz, który mu 
głow ę zasłan ia ł. . .

B arbara i je j pani, w zajem nie spojrzały 
na siebie z wyrazem  politow ania i w est­
chnęły . M łoda dziew czyna nie mogła 
wstrzym ać się od łk an ia .

Sam a tylko ob łąkana, zo sta ła  obojętną.
K atarzyna i Barbara w yszły parę kro­

ków na ulicę, aby m łoda dziew czyna nie 
s ły sza ła  icli rozmowy.

— »Ach pani Katarzyno! rz e k ła  B arbara, 
serce się kraje, b jedn i ci m łodzi ludzie!

— u la k  jesi Barbaro, tego tylko zm ar­
tw ien ia  nie dostaw ało  nam jeszcze.

—--»A przecież mieliśmy je  w szelkiego ro­
dzaju. Od lat p iętnastu , jakeśm y tu za ło ­
żyły ten krainik za sprzedane dyam entow e 
kolczyki, ileż to trzeba było znosić n ie­
dosta tku , niespokojności i nędzy; bo nie ł a ­
tw o wyżywić można pięć osób, zarobkiem  
z tak m ałego sklepiku w tak bjednej czę­
ści m iasta, i to jeszcze gdy jed n a  jes t 
w tak im , stan ie  (p rzydała  w skazując na 
G arittę) A przecież dokazałaś tego; nasza 
córka je s t na jładn ie jsza  i najlep iej wycho­

w ana ze wszystkich panienek w naszem 
m ieście. Co za szkoda, że nie ma posagu! 
Gdyż byłaby  to  prześliczna para z tyi° 
m łodym  M ieris, który ją  tak kocha, a któ­
rem u nie pozwalasz bywać u nas.

— nCzyliż m ogłam  pozw olić Barbaro, 
kiedy jego fam ilia najbogatsza w Lejdzie, 
kiedy jego ojciec, syn bu rm istrza , rozpo­
w iadał g łośno, że ich syna przyciągam 
do siebie, ale że nigdy nie da swego Jakoba, 
tak ubogiej dziew czynie, jak  moja wnuczka?

— nPraw da, ale mimo tego boli mię ser­
ce, gdy patrzę  na zm artw ienie  tych bie­
dnych dzieci.

— »Oby tylko, kochana B arbaro, nie za­
grażało  im inne cięższe nieszczęście. Ju ł 
od roku , nie mam wiadomości od G erar­
da, który przed czterem a laty , wyjechał 
dla w ydoskonalenia się w m alarstw ie- 
Czyliż go spo tkało  jak ie  nieszczęście?

— »Po cóż je  przypuszczać?
— »Jnna okoliczność jeszcze bardziej 

mię zatrw aża. Od niejakiego czasu, jo ł 
nie przysyła nam , jak  to czyn ił dawniej, 
m ałej kw oty, k tóra nam dopom agała d® 
życia, a zw łaszcza s łu ż y ła  na opłaceni® 
procentów , od czterecbset dukatów , które 
pożyczył mu R em brandt na koszta podró­
ży. W ie, że ja  nie mogę tych procentów 
opłacić; juz  n adszed ł term in , a nie iii®' 
my pieniędzy.

— »Otóż i R em brandt sam przychodzi p° 
pieniądze.

— o W rzeczy sam ej, w ielki ten malar*, 
który obok sztuki sw ojej, tru d n ił się tak' 
że licbw iarstw ein , zm ierzał ku sk le p o "1 
pani K atarzyny Dow; lecz jego fizyonoini® 
za zwyczaj n ieprzyjem na, nie zwiastował® 
nic złego, i widać było  mimowolny uśmiech 
na jego ustach.

— „Niechaj Bóg ma was w opiece s'*®' 
j e j ,  pani Katarzyno: rz e k ł uchylając k®' 
pelusza: i c ieb ie także tłu s ta  Barbaro, »>’e 
zapom inając i o tobie m oja T reo : przyda^ 
ca łu jąc  ją  w czoło. .

»Co! znowu płaczesz! zaw sze p łacze5*’
»J coż pani K atarzyno: m ów ił dalej, I’®* 

cerem onii siadając w krześle: czy s ą ja k 1® 
wjadbmości od mojego ucznia G erard3'

— „N iestety, nie panie R em brancie i b®1' 
dzo jestem  niespokojna... Jakże się 
twoja dobra siostra , panna Ludw ika? Vrł-A, 
da ta  spiesznie, u s iłu jąc  jak  don Żuan 
wrócić rozm ow ę i nie dopuścić aby J, 
w ierzyciel zaczą ł m ówić o pieniądz®,

— iiAcli! ach! będę w ięc m usiał obejs‘ , 
się bez pieniędzy: p rzerw ał m alarz, «doa 
dując podejście bjednej Katarzyny.

— nN ieslety! kochany panie Reinbra® ’ 
gdybyś ebeiał jeszcze zaczekać Irochę-

— „Posłuchajcie  m ię; zaczekam , * 
p rzysługa  za przysługę. P o trzebu ję
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lepu i inusicie ustąpić go, tak jak  je s t,

Ze Wszyslkiem , co się w nieni znajduje.
K atarzyna, z przestrachem  spojrzała  

"  około siebie.
’’Ustąpić pauie Rem brandt!... a cóż się 

2 nami stanie?
Zaprow adzę was do innego' domu, 

T^zie będziecie mogli tak dobrze prowa- 
zić wasz handel jak  tu . Podaj mi rę- 

a ly idź z tej strony, ład n a  Treo.
* °jdź także B arbaro,... A jeź li się wam 
^spodoba  ta zam iana, wolno wam będzie 
powrócić: p rzydał, w idząc ich boleść i 
°l»awę.

— »A m oja bjedna pani? zapy ta ła  się 
Barbara, wskazując na chorą.

— » W e ź ją  pod rękę Barbaro i pójdźmy.
J  wyszli wszyscy, kobiety bardzo nie- 

spokojne,R em brandt z uśmiechem  na ustach .
3 a  dziesięć m inut, stanęli przed dawnem 

Pomieszkaniem Katarzyny. Nie w iedziała 
c° się z nią dzieje, ujrzaw szy że ten sklep 
Przerobiony potem  na szynkow nię, znowu 
*hał się składem  towarów łokciow ych.

Siostra R em brandta,L ud wika, s ta ła  w pro- 
Eu, w yszła na przeciw  K atarzyny ij uści- 
8kała ją czule.
. Biedne kobiety rozum iały  że to jes t sen 
1 nie m ogły pojąć, co się to znaczy.

—»A cóż, rze k ł R em brandt, ten sklep 
C2yli; siej wam podoba?

■—-»Nie żartuj z nas panie R em brandt, 
n‘eJ Jznieślibyśm y tyle szczęścia.

Drzwi się o tw orzyły i m łodzieniec, Ge- 
â,'d Dow, w ybiegł i rzuc ił się na szyję 

" abki i siostry.
R em brandt i L udw ika, nie mogli po ­

d c ią g n ą ć  się od łez , na widok radości i 
"^ruszen ia  tych szczęśliwych kobiet.

—-»A mnie też, rzek ła  nareście Barba- 
płacząc z radości, m n ie , czy nie p rzy­

dasz G erardzie?
'—oj ciebie także! m oja w ierna, moja 

"rzywjązana Barbaro!
— nG erardzie, mój ch łopaku, jeszcze nie

°niec na tern; je s t tu k tó s , na którego 
j?kże kolej przyjśdź pow inna: p rzerw ał 
‘d n b ran d t, przyprow adzając zapłonione- 

m łodzieńca, na którego widok rI rea 
’Puściła oczy.... A ty Barbaro, zrób dobrą 
?*Cczerzę, praw dziw ą w ieczerzę weselną: 

dziś wieczorem , rodzice Jakoba Mie-
18 przyjdą prosić o rckę tej ład n e j dzie- 

dzyny".
" " “W szystko to wydaje się snem , albo 

^ ’ fodziejstw em , wam pani K atarzyno i 
t' ' " e także Barbaro... W yłupiasz oczy, bie-

,!sz mnie za czarow nika.
„ J jeźl' kto iest czarow nik iem , nie ja 
’ ’Pewne.

“^ n to je s t  pani K atarzyno, G erard Dow,

niegdyś mój uczeń, a dziś mój ryw al, Ge­
rard , którego każden obraz zasypują z ło ­
tem , którego imię ca ła  F landrya, ca ła  
E uropa z uw ielbieniem  pow tarza. Je s t 
to w ielki m alarz, a co lepsza syn c n o tli­
wy i b rat czu ły , co jes t rzadką rzeczą, 
nie praw daż Ludw iko?

— nCzuły, jak  ty moj bracie.
— »Nie zawsze takim  jestem , Ludw iko. 

Zbyt często ogarnia mię m elancholia, ale 
dziś jestem  wesołym  i czułym .

»Ci zacni ludzie, powrócili mi najśw ięt­
szą i najsłodszą ufność.

»Ufność w cnotę.
Nagle posłyszano szm er żałosny; w y­

soka i b lada  postać G aritty , pokazała  się, 
jak z jaw isko , między tem i szczęśliwem i 
którzy zapom nieli o niej; zw róciła  w oko­
ło  g łupow ate  oczy, nie poznała nikogo, 
i potem w yjąkała swoje zwyczajne słow o:

»Szczęście! szczęście!
W szystkich czoła sm utek zasępił.
R em brand t zb lad ł i spo jrza ł potem  na 

w ychudłą twarz G erarda Dow, który m im o­
wolnie poniósł rękę do piersi, czując zno­
wu boleść, na chw ilę wstrzym aną uczu­
ciem szczęścia.

uLudwiko! rz e k ł R em brandt z rozpaczą, 
do siostry, zaprow adziw szy ją do drugiej 
izby: cóż pozostanie tej kobiecie, k tórej 
córka je s t  ob łąkana, a wnuk ledw ie je s z ­
cze dwa lata  pożyje?

— »Czyste życie i Bóg! odpow iedziała 
Ludw ika.

REMBRANDT I GERARD DOW.

P a w e ł van Rhyn R em brandt, jeden  z na j­
sław niejszych malarzy i sztycharzy szko­
ły  flam andzkiej, u rodził się w 1608, we 
m łynie, niedaleko Lejdy, należącym  do 
jego ojca. Jego namiętny popęd do kun­
sz tów , zniszczył plany o jca , który go 
chciał na uczonego w ykształcić . P ie r ­
wszych początków sztuki, uczy ł się u J a ­
ka , m iernego m alarza, potem  pracow ał w 
A m sterdam ie u P io tra  Laslm ann, Jozefa 
P inas i Jerzego Schooten. Ale w krotce 
pow rócił do domu, a za w zór i nauczyciel­
kę o b ra ł sobie naturę. Ale natu ra  ta by­
ła  pospolitą, a brak w ykształcenia nie 
dozw olił Rem brandlow i, wznieść się do 
ideałów  wysokiej i szlachetnej piękności. 
O graniczył się zatem na m alow aniu gm in­
nej natury! C ałe życie p rzepędzał także 
z ludźmi pospolitego stanu , nie chciał u- 
częszczać do lepszych tow arzystw . W  r. 
1630 osiad ł w A m sterdam ie i ożen ił się
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z piękną w ieśniaczką z R arep , której 
p o rtre t znajdujem y w w ielu jego pracach. 
Jego obrazy nadzw yczajnie poszukiw ano 
i drogo płacono, dla tego też zap rzesta ł 
je  wykończać pracow icie i ro b ił z pośpie­
chem. D zie ła  uczniów swoich, którym 
drogo k azał p łacie  sobie za naukę, po­
p raw ia ł i za w łasne p rzedaw ał. Przez 
chciw ość zysku, da ł powód do wielu po­
m yłek  w zględem  szczegółów  swego życia: 
i tak  n a p rzy k ład , w iele sztychów swoich 
d a to w ał z W enecyi, aby m iały w iększy 
pokup i z lej przyczyny w ielu  m niem ało, 
iż w rzeczy samej R em brandt znajdow ał 
się w W enecyi między rokiem  1635 i 1636. 
Nigdy nie opuścił Am sterdam u, chociaż 
zaw sze g roził że oddali się z tego m ia­
sta , aby m iłośników  sztuki zachęcać do 
nabyw ania jego obrazów . Od roku  1628, 
gorliw ie p rzyk ładał się do sztycharstw a i 
p o su n ą ł je  do wysokiego stopnia dosko­
nałości. Jego sztychy lak są wysoko szaco­
w ane, jak jego  obrazy. Powodowany łak o m ­
stw em ,dopuszeżał się rozm aitych podejść, u- 
żywanych podobnież przez w ielu sław nych 
sztycharzy. J lak np: p rzedaw ał na p ó ł 
w ykończone blachy, polem  je  kończył po 
w yciśnięciu pewnej liczby exem plarzy, po­
p raw ia ł i za nowe przedaw ał. Takiem i 
sposobam i, zeb ra ł znaczny m ajątek. R em ­
b rand t um arł w r  1674. Tytus syn jego o- 
dziedziczy ł po nim zebrane pieniądze, b y ł 
także artystą , lecz się niczem nie odznaczył.

Jużeśm y wspom nieli, że R em brandt g rze­
szył gm innoscią w obrazach swoich, ale 
za to ce low ał mocą i w ielką sprzeczno­
ścią św ia tła  i cieni. T ak  wiele rzu ca ł 
farby na p łó tno , że obrazy jego z pewnej 
odległości w idzieć potrzeba. N ikt lepiej 
od niego nie znał, jak  trzeba dobierać 
kolory. Nie zw ażał na szczegóły, ale za­
wsze do tego dąży ł, aby całość czyniła  
mocne w rażenie. Obrazy R em brand la  znaj­
du ją  sic rozrzucone po galeryach pryw at­
nych, je s t ich w ielka liczba. Do najzna­
komitszych należy Tobjasz i jego fam ilia 
klęcząca przed an io łem , Dwaj filozofo­
wie, Chrystus i dzieci, P ortre ty  jego m at­
kî  i jego w łasny, którego rycinę um ieści­
liśm y uaczele  tego zeszytu. Rodzina Św ię­
ta , Z łożenie  w grobie, Zdjęcie z krzyża, 
B iesiada Asswera, Ganiinedes i t. d.

G erard Dow’, uczeń R em brandta, z u p e ł­
nie odmiennym sposobem praco w a ł , cho­
ciaż od m islzza swego p rze ją ł sposób do­
b ieran ia  kolorów. Jego obrazy i portrety  
są w szystkie w zm niejszonej postaci, tak, 
iż się praw ie do rodzaju m iniatur zb liża­
ją . Z niezm ierną pilnością pracow ał nad 
ich wykończeniem i nie pom inął najdro­
bniejszego szczegółu. Rzadko który z je ­

go obrazów  wyższy je s t nad stopę. Cza* 
sein pięć dni m alow ał jedne rękę i p®' 
wnego razu p rzyznał się sw ojem u p rzy  
jac ielow i, że nad drągiem od m iotły  trzy 
dni pracow ał. W  jego obrazach nie trzeba 
szukać zapału , ani wyobraźni. Z pomiędzy 
nich w yłączyć tylko można obraz kobiety 
chorującej na puchlinę, w którym , boleść 
m alująca się na tw arzy córki, c ierpienia 
chorej i postać doktora przyglądającego 
się lekarstw u, je s t w zniosła i szlachetna, 
chociaż w tak m ałym  zakresie  zawarta* 
G erard Dow u m arł w r: 1680.

H I P P G P O T A M .

H ippopotam , tak nazwany od dwóch wy- 
razów greckich, znaczących konia rzecz­
nego, z powodu jego krzyku, dosyć podo­
bnego do rżenia konia, należy do najcięż­
szych i najgrubszych zw ierząt. Jego c ia­
ło  je s t n ieksz ta łtną  inassą, dźwiganą na 
członkach bardzo krótkich  i grubych; o- 
kryty je s t  skórą, przez k tórą nie możno 
rozpoznać żadnego zgjęcia, żadnego musz- 
ku łu , kilka zaledw ie fałdów  odznacza szy­
ję, a głowa zakończona je s t  wargami miesi- 
stem i i spłąszczonem i, przez co pom na­
ża się jeszcze szpelność tego zwierzęcia.

Jego zwyczaje odpow iednie są postaw ie, 
żyje ciągle w m ule, nad brzegam i rzek < 
z tainląd wychodzi tylko w nocy i to jesz­
cze, za najm niejszym  łoskotem , za naj­
m niejszą oznaką niebezpieczeństw a, zanu­
rza się w głębi wody i tylko nozdrza swo­
je  wychyla nad pow ierzchnią, aby kiedy 
niekiedy odetchnął. D latego  leż n iezm ier­
nie je s t trudno ubić go; zwyczajne kule, 
płaszczą się na jego skórze i trzeba utrą- 
iićgo w głow ę, aby go zranić; ina właściwy 
sobie system at zębowy; zęby przedni® 
walcowato stożkow ate, w szczęce górnej 
cztery pjonow e, rozsunione, w dolnej czte­
ry poziomo na przód sterczące, z tych dw3 
środkow e najdłuższe. Kły wargami zasł®' 
nione, górne od przednich krótsze, doln® 
zaś znacznie d łuższe  i grubsze, łukow ate, 
row kow ane, na końcach ukośnie ścięte» 
trzonow e niby p rzy łam an e , sk ładane: '* 
każdej żuchwie po siedin lub po cztery* 
gdyż trzy pierw sze n iesta łe .

Pew ien n a lu ra lis ta  schw ytał w Egipc’e 
na początku W  II w ieku, dwa bippopot3’ 
my, samca i sam icę. Sam iec w ję k s z y /  
jedne trzecią część od samicy, m iał 16st«P 
i dziewięć calów długości, od ki ńca P3' 
szczęki aż do ogona, 15 stóp obw idu, 
p ó ł wysokości, nogi długie na dw ie st°
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H I P P O P O T A M .

Py i 10 calów, głowę na 3 i pół, paszcza 
•biała 2 stopy i cztery cale otworu, aw iel- 
^ 'ezęby, długie były przeszło na stopę. Zę- 
'y Hippopotama są bielsze od słoniowych i 

żolknieją tak prędko, dla tego leź są
Przedmiotem handlu. Ludy mieszkające 

krajach gdzie się znajduje, żywią sic
lego mięsem, a skórę używaią do rozmai-
Ĵ'ch potrzeb.

b "Tak będąc silnym i ogromnym, mówi 
.'•ffon, Hippopotain mógłby stać się gro- 
*ny wszystkim zwierzętom ; lecz jes t z na- 
,^ry swojej łagodny, a proc*. tego tak cię- 

i powolny w biegu, iż nie mógłby
Sc’>wytać żadnego czworonoga. Pływ a 
Prędzej niżeli chodzi, chwyta ryby i nie- 
, '  sio żvwi. Lubi przebyw ać w wodzie.
A j ‘ r  -
1 zd

Jednakże nie ma błon między palcami, 
aje się, że w ielka objętość brzucha,

^ h a rd z ie j  dopomaga mu do pływ ania 
(j Prócz tego, może długo zostawać pod wo- 
^5 • chodzi tam jak  po ziemi, a wyszedł- 
|,Z/  f a  ląd, je  trzcinę cukrow ą, proso, 
l'z> korzonki roślin i t. d. W iele bardzo 

rzebuje żywności, i przez to zrządza 
l^'elkie szkody w uprawnych gruntach, 

Cz Ponieważ jes t bojaźliwy, łatw o można 
»,] i^Pędzić; nogi ma tak krótkie, iż nie 
. °*ałby uciekać, gdyby się oddalił od

opX  “ wpada na rok wydaje, a gdy pływ a, g(? 
* *««iekłośe i odwracając się, uderza n a 1 S ^ ln e a e .

polujących, chwyta zębami ich czółna i 
częstokroć je  zatapia.

H ippopotam y m ieszkały niegdyś w całej 
Afryce, prócz okolic na północ gór Atlasu 
położonych; teraz, gdy ju ż  wypędzono j e 
z E giptu, znajdują się tylko w Abissynii i 
w krainach na południe wielkiej pustyni, 
aż do przylądka Dobrej Nadziei, ale i tam 
ich liczba znacznie się zm niejszyła.

Nie wiele mamy wiadomości o budowie 
ich organów zmysłowych; wiemy tylko że 
zew nętrzne ich części, nie są należycie roz- 
w inięte, oko jest bardzo m ałe, jako  też 
trąbka uszna. Nozdrza są wystające i o- 
toczone ściągaczami i m uszkułam i, za po­
mocą których, zwierz może je  otworzyć 
lub zamknąć, podług tego czyli je s t  na Ja­
dzie, czyli na ziemi. Organa smaku nie 
były także opisane i trudno mniemać, aby 
organa dotykania m iały  jaką delikatność, 
chyba na ustach. Cała skóra niezm iernie 
twarda i gruba, je s t naga, (j nóg ma czte_ 
ry palce równej prawie długości, zew nątrz 
poznać je  można tylko po paznokciach. 
Ogon krotki, gruby i wiszący. Kolor skó­
ry jes t wogolności c iem nobrunatny , nieco 
bledszy pod brzuchem .

Zdaje się, że samica jeden  tylko p łód
na
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Pom im o rzadkości sw ojej, zw ierze to 
raz widziano w Rzym ie w starożytnych 

wiekach; teraz zaś od upadku państwa 
Rzymskiego, nie sprowadzono do Europy
żywego Hippopotam a.

Chociaż to zw ierzę, jedynem  jes t w swym 
rodzaju  i tylko znajduje się w Afryce, od­
kryto szczątki jego w pokładach ziemi we 
Francyi i we W łoszech, co dowodzi, że 
niegdyś było daleko więcej upowszechnione.

Ł Ó D K A .

(R ajka.)

Póki łódka wiosło miała ,
W  ciszy, czy śródtniepogody, 
Tysiąc zawad odpychała,
Płynąc przez spienione wody.

Lecs przebóg ! jakaż to zmiana? 
Już przy łódce nie ma wiosła. 
Rzeka falą rozigrana 
W artkim  pędem  łódkę niosła.

Coraz dalej się pomyka,
Nic ją  nie zatrzyma w biegu, 
W aha się, w bałwanach znika,
J rozbiła się u brzegu.

O jak smutne widowisko
Dla serc czystych, czułych powiek! 
Cóż jest wodą? —  żądz siedlisko, 
Rozum wiosłem, łódką człowiek.

FI- Jałowiecki.

NOW E D ZIEŁO .
N auka leczenia chorób Z IE R Z/4T  DOMO­
W Y C H  z najnowszych autorów weterynaryjnych 

ja ko  łoi W agenfęlda, Rohlwesa, W ejtha, Ho- 
janusa , Kauscha, Pelerki i wielu innych, dla 
użytku  gospodarzy wiejskich, zebrana przez 
Jana Nepomucena Kurowskiego, Z X I  tablica­
mi rycin. Warszawa nakładem Gustawa Sen-

newalda ls36 r. Cena zł: 15.
W 1832 r. pan Kurowski, który ciągle

zajm uje się wydawaniem dzie ł gospo­
darskich, czerpanych z źródeł najlepszych 
i doświadczeniem stw ierdzonych / wydał 
w r. 1832 dzieło p. t. Najnowsze spostrze-

ram 
;o p
prze i-0

żenią nad chorobami zw ierząt domowy^1 
Zaraza na byd ło  ciężką klęskę przy»° 
sząca wów czas naszemu krajowi, znie*'*1 
la do szukania wszelkich środków 
ku i dzieło pitna Kurowskiego, bardz 
ko wyczerpanem zostało. Teraz 
bione i pomnożone, w ydał powtórnie 
ty tu łem : N auka leczenia chorób zwierząt d0' 
mowych. D zieło to do 400 stronnic druk11 
obejm ujące, jedenastą tablicam i objaśni0’ 
ne, zaw iera w sobie:

lm o Przyczyny ogólne chorób zwierr-ł* 
domowych; zew nętrzne, zależące od powie‘ 
trza pokarm u, pojenia, stajni, zaraźliwy^1 
miazmów i trucizn. — Przyczyny w ew nf 
trzn e , jakieini są zbyteczna praca lubsf>°‘ i 
czynek, zatrzym anie odchodów i wyziewó'f 
skórnych, robaki i t. d. — Po czyin się j>°’ 
znają choroby zwierząt. Choroby koni, eh0' 
roby bydła  rogatego, choroby owiec, św1*1 
i psów. Co do choroby która w ię k s i 
część ;bydła rogatego w ytępiła w kraju na' 
szym, choroby xięgo-suszą nazw anej, w)” 
kazuje autor, ze na nią prawie żadnego 1°' 
karstw a nie ma i że jedynie tylko najść1' 
slcjsze środki ostrożności i zabijanie b /' 
dląt, zaraz w pierwszych dniach, po poka; 
zanin się choroby, zdołają  zapobiedz 
szerzeniu i wytępić zupełnie.

Za tak użyteczne i dokładne dzieło, 0°' 
leży się zasługa i wdzięczność a u to ro "1' 
oraz wydawcy, który głów nie trudni 
wydawaniem dzie ł, pożytek i dobro sp°' 
łeczne na celu mających.

CENA PRENUMERATY

M U Z E U M  D O  M O W E G O.
w W arszawie, W  KANTORZE GŁÓWNYM w xięg»r, 

lii F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sc"'1 
torikićj Nro 47ti Lit. D. oraz winnych xię£’ !< 
Iliach i Kantorach, rocznie zip. IS. p'otroc/1'1 
zip. 10 .

na Prow iocyi, W ('rzędach Pocztowych i po xięgarn>»c 
rocznie zt 2d, półrocznie z ip - 13. ,|,

Można także prenumerować na Lrzędach Poczto'''/ 
oraz u następujących xięgarzy.

w Kalisza o Jalinischa 
w Radomiu w xięgarn i tamtejszej, 
w Lublinie u Streihla. 
w Poznaniu u T. Sclierka. 
w Krakowie u Fricdlejaa i Czecha, 
w W ilnie u Zawadzkiego, 
tamże u T. Gtucksherga.
w W innicy na Podolu i-) rbd'ł
w Kamieńcu Podolskim. ) w ^ięgarnkich braci b e *  
Osoby prywatne na prowiiicyi zaniieRzł-.ale , ł;1,ł,\ r

raczyły dopoinódz upowszechnieniu pożytecznych lł’*gł.» 
przez zatru‘1 nienie się zbieramętu prcnuiuei«ity, 
na 10 exem plarzach lis ty  gratis.

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 
w D i u Kar: i p r zy Ulicy N ow o-.Senatorskiej N ro 176 L jt. D.

I
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